Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wier- 
sza drobnego (petit) po 8 cent., 
za każde następne „5 , 
i należytość stęplową 30 „ 
za „każdorazowe umieszczenie. 
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Kraków dnia 13 Lutego. 


Odbywają się próby z Hrabia René czyli 
Iskra (Wildfeuer), sztuki, która odegraną bę- 
dzie na benefis pani Parżnickićj. Sztukę tę, gry- 
waną w Burgu z wielkiem powodzeniem, prze- 
tłumaczono teraz umyślnie dla pani Parżnic- 
kiój. Na tłumaczeniu tem, znajduje się dedy- 
kacya artystce. Słyszeliśmy, że pani Parżni- 
cka, widząc tę sztukę graną w Burgu, powzię- 
ła myśl przyswojenia jój naszćj scenie i wystą- 
pienia w głównćj, tak pięknój a trudnój roli. 

— W czwartym akcie Beatrix Cenci wa- 
żna jest bardzo chwila, w którój słychać z za 
okna wyrok czytany na Cencich. Fałszywa 
intonacya w odezytaniu owego strasznego wy- 
roku, mogłaby. popsuć zupełnie scenę między 
Beatrix a, Gianim. Wyrok zaś ten został od- 
czytany z całą artystyczną dokładnością , bo 
szanowny reżyser naszćj sceny p. Rychter, 
sam podjął się tego zadania, raz przez uczu- 
cie artystyczne, a powtóre dla tego, żeby mieć 
jakikolwiek udział w benefisie p. Ładnowskie- 
go. Co to za rozumne pojęcie sztuki, a ser- 
deczne koleżeństwo, a zarazem co za nauka 


0 artystach dramatycznych u. nas. 


Wiele: pisano; wiele mówiono 0 kapłanach 
Talii Melpomeny, niechżeż więc i mnie wolno 
będzie powiedzieć parę słów. 

Z wrotem literatury, sztuki i oświaty w. XIX, 
wieku, postąpiła także u nas o kilka szcze- 
bli wyżój i sztuka dramatyczna. =W począ- 
tkach rozwijała się bardzo powoli, napotyka- 
ła bowiem trudności i przeszkody; ludzie ciem- 
ni widzieli w teatrze jakąś herezyę, nazywa- 
li to zabobonem, krzyczeli i stronili od arty- 
stów i pisarzy dramatycznych. Wiemy, jakie 
męki przeszedł Ś. p. Bogusławski, jak musiał 
się przerzucać 7 jednego na drugie miejsce, 
jak ciężko pracował nie dla siebie — ale dla 
sztuki, a przecież nikt jego starań nie. uzna- 
wał, śmiano się z niego — i dopiero późnićj 
i dziś imie jego z uznaniem wspominamy. 
Nie mniejsze trudności napotykał i Kamiń- 
ski, zanim zdołał utworzyć scenę. Zapytałbym, 
jaka była przyczyna upośledzania dyrektorów — 
artystów i artystów? Czy ci ludzie, którzy 
poświęcali się dla sztuki, walczyli z ostatnią 
nędzą — zasłużyli na wzgardę? Czy ci lu- 


dzie powinni byli być uważani za klownów | 


i linoskoków z cyrku? Czy w starożytnój Hella- 
dzie, słyszeliśmy kiedy o podobnem urąganiu 
ze sztuki ? Poniżenie; tych ludzi było winą 
spółeczeństwa, które nie chciało otrząść się 
jeszcze z ciemnoty, jaka nad niem ciężyła. 
Dziś nadeszła inna epoka dla teatru; gdyby 
powstał z grobu Owsiński lub Bogusławski, 
jakieżby. mieli przyjęcie? a pomimo tego i dziś 
stanowisko artystów nie zbyt polepszone, 
Nie odmawiają im wprawdzie pogrzebów. .. 
obsypują artystki bukietami =i «wieńcami... 
ale wszystko to piękne zdaleka — na sce- 
nie. W rzeczywistości zaś, jest „mur, który 
oddziela artystów dramatycznych od reszty 
świata, bez względu na ich życie prywatne. 
Słyszałem mówiącą pewną artystkę, że chce 
dobić się stanowiska tylko na scenie, o re- 
sztę jój nie idzie. Być może, że to prawdzi- 
wie artystyczne pojęcie stanowiska aktorki, 


Ansa$asu Maatalalsż 
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dla tych artystów, którzy yi że są rze- 
czy na scenie oprócz złćj gry, które im ubli- 
żyć mogą!! 

— Wywieszony medalion fotografij pani 
Parżnickićj na linii 4. B. a składający się 
z Desdemony, Tekli i Damy z Kameką bar- 
dzo starannie wykonany został przez p. Szu- 
berta i zwraca na siebie uwagę przechodniów. 
Słyszeliśmy, że pan Szubert robi teraz foto- 
grafię pani Parżnickićj w roli Ofelii, 

— Dziś Zarząd daje wieczór tańcujący 
w małój sali Hotelu Saskiego dla artystów 
sceny krakowskićj. 

— Upoważnieni jesteśmy stanowczo zaprze- 
czyć wiadomości podanój przez Gazetę Na- 
rodową, jakoby p. Rychter wniósł podanie o 
teatr lwowski wraz z p. Niedzielskim,) Wia- 


domość ta jest najzupełnićj mylną. "By naszćj k 
chciał, amedyi W Jesieni hr. Koziobrodzkiego, zale- 
był się starać o teatr lwowski, byłby niera- ? 


strony dodamy, ~ 


wodnie sam się o niego starał. 
— Artyści teatru krakowskiego i 


wypadkowi podczas przedstawienia Horn 
Dobrym tym uczynkiem zajął się. 
koczy. z 


płynące z duszy prawdziwie zamiłowanćj w 
sztuce i patrzącej się z jéj wyżyn na |[świat! 
Jest w tem twierdzeniu coś Śmiałego, ale za= 
razem poetycznego i filozoficzno-dumnego. Co 
do mnie, powiem, że jak wszędzie są różnice 
w stanach, tak i w teatrze musimy odróżnić 
artystów i artystki wstępujących z prawdzi- 


wego zamiłowania dọ sztuki, sumiennych i 
pracowitych, od tych, którzy albo z próżniac- „W wy 
Ei znaczenie sztuki i jej zadanie. Widzi-- - 


twa, albo dła rzemiosła wstępują do teatru, 


Niesłusznie jeden z naszych pierwszych pi- 


sarzy napisał, że na artystki idą zwykle ku- 
charki, które nie umieją ortograficznie pisać. 
Iluż mamy doktorów, pierwszych malarzy i me- 


cenasów, którzy także z bardzo nizkiego pocho-. 


dzą stanu. Czyż im więc nie wolno było dojść 
do takiego stanowiska ? Dlaczegoby te kuchar- 
ki, jak: mówi p. Kraszewski, przez pracę u- 
silną nie miały. się stać artystkami? Doświad- | 
czenie okazało, że z najniższego stanu, po- 
wstawały prawdziwie znakomite artystki, któ- | 
re na scenie umiały przedstawiać największe 
i najznakomitsze damy, a-w takim razie przy- 


| puścić musimy, że się i ortografii wyuczyły, 


lub im przebaczyć możemy, jeżeli jéj dokła- 
dnie nie umieją. 

„Na artystę nie idzie nikt inny, tylko taki, 
którego ze szkół wypędzono, próźniak lub z 
jakiego terminu*! I tu przesada w tem twier- 
dzeniu, znów powiem, że się nie pytam, zkąd 
idą, ale dokąd doszli. Przyznam, że jest wielu, 


którzy pozostają tuzinkowymi aktorami, któ-. 
rzy przechodząc przez scenę nie myślą wcale 


o przyszłości, o jakiemś-stanowisku — żado- 
woleni z siebie przepędzają większą część dnia 


w kawiarni lub cukierni, nie dbając o opi- 


nię i ci to właśnie, są przyczyną złego. są- 


dzenia 0 reszcie pracujących sumiennie. Lecz. 


są i tacy, którzy na -seryo miłują zawód.dra= 
matyczny. Znam początkującą aktorkę, która 
powiedziała do mnie, że nudzi się śmiertelnie, 
że nie wie, co z sobą nieraz zrobić — a gdym 
jej wspomniał o roli lub innej umysłowej 


pracy, powiedziała: dyrekcya nie daje mi, ról; : 


nie głupiam z własnej chęci męczyć się i u- 
czyć!!! Cóż o takiej sądzić ? . — Są inne, któ- 


re lękają się wyjść na scenę, jeżeli osoba, któ- dpom 
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Rok 1872. 


chodzi w Krakowie 4razy. w ty- 
zda w dniu! ZEM tea- 


zy, kosztuje 5 e. 


Prenmerntg p uje Admini- 
Btracya Druk „Czasu,“ kasa 
d teatralna i i. kięgania J. Czecha. 
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— Dyrektor operetki p. Hoffmann wyje- 
„jechał na kilka dni do Wiednia. 

— Suum cuique, uczucie sprawiedliwości. 
nakazuje nam zapisać, że w ubiegłym tygo- 
dniu panna Urbanowicz sowicie wynagrodziła te- 
atrowi dłuższy czas, przez nie grywała Wy- 
stąpiła bowiem. wna początku 
rynie, we dwa dni późnićj w Pożar w Klasztorzei 
w Grzeszkach babuni jednocześnie; tego samego 
dnia zastępstwie i z grzeczności podczas Ma- 
skarady we Florymie, w sobotę jako Azo 
w Beatrix Cenci, a w niedzielę znowu w Po- 


żar w Klasztorze. Do tego wszystkiego dobra 
wola była konieczną, a dobrą wolę cenimy 


nadewszystko, tem więcój, że panna Urbano- 
wicz nie puszczą ról — że użyjemy tu zakuli- 
sowego wyrażenia — na pytel.* 

— Wczoraj odbyła się próba czytaną z ko- 


iedzielę odbyło się czwarte posie- 


i Zarząd | Razenie komisy. konkursowój, z powodu jednak 
podpisali składkę dla statysty, który uległ nieprzyjaznego zbiegu okoliczności , trwało - 


æ krótko i m BA ko- 
medyi Późsytywn te -posiedzenie w przy- 
*" | szłą niedzielę. ` 
Z ZE 


rą mają przedstawiać, jest cokolwiek starsza 
od nich; nudzą reżysera, żeby rolę od- 
dał komu innemu, i wolą nic nie grać, niż 


wyjść na scenę w małej roli. Wiele podo- - 
bnych przykładów mógłbym. naliczyć, tak co - 


do panów, jak i pań. — Ale przytem mógł- 
bym wskazać prawdziwych o" i 


w dwóch słowach po- 


tygodnia we F!lo- 


Cena zak spa NGELEN l Ba : 


inych na scenie 1 umieją. dowieść, że poj- > 


my więc, Że w teatrze jest wielka różnica -= 


między jednemi a drugiemi i że cięży wina 
na aktorach, mia których gpia: prawdziwi 
artyści. 


Publiczność zaś sądzi zbyt surowo artystów, = 
nie widzi u nich zalet i szlachetnych stron, = 
ale odgrzebuje z przyjemnością ujemne strony, 


robi sobie zabawkę i igraszkę z tego... zapo- 


ów. — Nie chcą wi o tem, że są af- 
tyści i artystki, którym równie jak innym nie 


f Ry że wszyscy nie e „jesteśmy bez grze- 4 


zbywa na najpiękniejszych enotach. Mogę je- ` 
dnak powiedzieć, że dziś okazuje się niejaki ` 


pod tym względem postęp, tak w teatrze jaki, 
i u, publiczności, Powiedziałbym to mianowi- 


cie w tej chwili o teatrze krakowskim. 


Prawdziwych talentów w Polsce zaledwie: > 
dziś kilka liczymy, te rozdzielone są między: = 
Warszawą i Krakowem. Zajmują one nie tyl-: `~ 
ko u nas, ale w ogóle w Polsce pierwsze miej- "= 


sca. © tych więc i o ich grze mówić nie bę-. 
de — 0 nich wydała sąd cała Polska, a na- 


wet dzienniki niemieckie i francuzkie chlubnie ~ 


zawsze wspominają. Lepszych artystów jest 
'także kilkunastu. Młodsza generacja nie ré 


dzo obfita w talenta, p przytem "dzi 
nadto czasem dobrze o nich się | a 


"to szkodliwie działa na młode talenta „wbijając ` 


bowiem w.dumę, że.się jest skończonym ar- 
tystą, jak tego mieliśmy przykłady i ha ná- 


y 


szej Scenie, gdzie młodzi artyści wiele obie- . 


cujący i z talentem, po kilku szumnych po- ..' 
chwałach, raptem stanęli na miejscu. Na na- <3 
(szej scenie jest kilka młodych talencików, któ- 


re mogłyby co zrobić, przyłożywszy pracy i” 
„starania. R Sm | ; pi jie: kiedyś szerzej => 
ówię. m ABY w X Y.Z. |. kę 


»j Kostiumy zamawiać można u krawca orig a pod- 
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TEATR KRAKOWSKI. 
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Fraszka sceniczna w 1 akcie, Dee z niemieckiego M. Michniewicz. (7 
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Nikary, poseł na sejm — Pan Skąpski. Pierwszy l — — —— Pan Błoński + 
Agrypina jego żona — — Panna May. Drugi Niezadowolony — Pan Lidke. = 
Joasia pokojówka — — Panna Wyszowska M. Trzeci í — — ,— Pan Bogucki. ej 
Blumer, portyer z hotelu — Pan Siedlecki. Rzecz dzieje się we Lwowie w hotelu. = 


Komedya w 2 aktach przez J. Korzeniowskiego. 


MAJSTER I CZELADNIK 
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„Pan Szarucki, szewc — Pan Eker. Pan Łykalski exwoźny, przija- L i 

Pani Szarucka, jego żona— Pani Ekerowa. ciel Pana Szaruckiego — Pan Zamojski. Me 
Basia, ich córka — — Panna Kwiecińska. Mortko — — — — Pan Ładnowski A. LP 

Kasper Szczyglik, czeladnik Nieznajomy  — — — Pan Siedlecki. Re 

pana Szaruckiego — — Pan Fiszer. Scena w Warszawie | A 


Porządek widowiska 1. Podczas sejmu. 2. Majster i Czeladnik. 
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Bufet zaopatrzony będzie we wszelkie potrzeby. 
Muzyka c. k. pułku imienia ks. Pruskiego wykonywać 
będzie najnowsze tańce. 
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) czas balu w garderobie wg Sali Redutowćj. U p. J. Dö- 
4 ninga AREA teatralne sto, przy rzy ulicy Gro zkiój, zama- 
A wiać można wszel e potrzeby (ryzyerskie. 


s Początek przedstawienia 0 g, z, Balu o 9 wieczór, koniec o 4 rano. 
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